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Tatarzy nogajscy.
(D okończenie.)

Uprawą roli pogardza Tatar, i odwołuje się 
na od wieków używane przysłow ie: „Pan Bóg 
d a ł Rossyaninowi pług, a Tatarow i koło w  po­
dzielę/ 4 Nowszemi jednakże ustawami państwa 
przywiązany więcej do ziemi, uczy się szano­
wać rolnictwo, albowiem więcej 0110 mu zysku 
przynosi, ja k  życie koczujące. Prawo państw a 
wymaga po każdym, który na targach publicz­
nych w miastach bydło swoje przedąje, aby 
pewną ilość zboża corocznie wysiał. Dawniej 
siali tylko Nogajcy ulubione proso, dziś widać 
już na ich polach pszenicę, jęczmień i coraz w ię­
cej żyta. Narzędzia ich rolnicze są bardzo cięż­
k ie i bardzo niedokładne; do jednego pługa za­
przęgają 10 do 12 w ołów. Przed pługiem idzie 
rzucający w  łono ziemi ziarno, które pług przy- 
oryw a, a przy nim jest zaraz przymocowana 
brona, rozdzielającą każdą skibę: woły przy tej 
pracy osobnego potrzebują dozorcy, gdy drugi 
pługiem  i broną kieruje. Podczas uprawy roli, 
koczują robotnicy na gołein polu, pod namiotami, 
gdzie im żony żywność ze wsi znoszą. Uprawa 
ziemi zaczyna się już w  Lutym, a żniwo odby­
w a się w Czerwcu i Lipcu, za pomocą sierpów. 
Przy każde'm kaw ałku  roli zostawia się nieco I 
zboża na pniu przy żniwie, aby to służyło na 
pokarm zwierzętom i ptakom. Zboże zebrane 
albo zaraz byw a młócone, lub też powiązane w 
snopy układa się w7 stogi wysokie zaraz przy 
mieszkaniu. Jednego roku zasiana rola, nie za­
siewa się w7 przyszłym, lecz zostawia się, aby 
to , co się wytrząsnęło podczas żniw a, zeszło 
samo i wydało owoc. Ronie przywiązane do 
pala, około którego zboże w7 snopkach się roz­
k łada , pędzone po kilka razy, wydeptują ziarno, 
które wywiane i oczyszczone, chowane bywa 
w  ziemi, w7 dołach, coraz bardziej rozszerzają­
cych się u spodu. Śpichlerze te przykryw ają 
się deskami, a na nie sypie się ziemia. Zboże 
takim sposobem przechow7uje się bez zepsucia 
przez wiele lat.

Ponieważ Tatarzy gorliwymi są w7 zastoso­
waniu sie w7e w7szystkiem do przepisów7 religii 
Mahometa, uważają zatem, równie ja k  Turcy, 
żony swoje za służebnice, i stoją do nich w7 sto­
sunku, ja k  panowie- do niew7olników. Tatar ma­
jący córki, stroi je  dla tego, aby wdziękami swe- 
m i ujęły młodzieńca jakiego, i żeby ten ojcu 
dziewicy tern znaczniejszą za nią ofiarow a ł kw o­
tę pieniędzy lub b y d ła ; młodzieniec tatarski bo­
wiem starający się o córkę czyją, układa się 
z ojcem jej jako o tow7ar jak i. Każdą niewia­
stę po ubiorze już poznać można, czy jest za­
mężna lub dziewicą jeszcze. Panny noszą na 
głowach wysokie czerwone czapki, ozdobione 
z przodu pieniędzmi tureckiemi, z ty łu  pacior­
kami szklannemi lub muszelkami. W łosy czar­
ne  noszą albo zwyczajem krymskim, splecione

w  wiele małych warkoczyków, lub też w  jedne 
wielką kosę zebrane spuszczają aż do pięt.
W  nosie noszą bogatsze srebrny pierścionek, 
uboższe mosiężny, napchany paciorkami : podobnie 
ciężkie nadzwyczaj kolczyki i bransoletki są 
oznaką zamożnej niewiasty. Paznogcie i powie­
k i farbują czerw7ono. Zw7yczajny ubiór niewia.- 
sty sk łada się z koszuli czerwonej, płóciennej, 
z kaftana niebieskiej baiw y w ełn ian eg o , tak  
krótkiego, iż koszula na k ilka cali z pod niego 
w ystaje: na to w7dziew7ają podczas św iąt ob­
szerną suknia jedw abną, wyszywaną sznurkami 
kolorow7emi i metalłowemi guziczkami: zamiast
tej togi, którą niewiasty w  wieku, podczas zimy 
całą głowę okrywają, noszą także suknie cia- 
śniejsze, obłożone futrem i upstrzone różnemi 
kolorow7emi sznurkami. Z  pod krótkich sukni 
w7idać spodnie szerokie z wełnianej lub jedw a­
bnej materyi, trzewiki żółte, z Krymu przez maję­
tniejszych sprowadzane, a pod nie przywiązują 
się sandały z drzewa, dla wygodniejszego cho­
dzenia i ochrony trzewików7. M ężatka różni się 
od dziewicy kwefem, którym tw arz zasłania 
wychodząc na ulicę lub rozmawiając z obcymi.

T atar ubiera się wygodnie i stósowmie do 
zatrudnień sw7oich; suknie jego nie są tak  ob­
cisłe ja k  na zachodzie, ani nie tak  obszerne ja k  
u Turków7. W  zimie składa się, odzież Nogajća 
z fu ter: ubożsi przewracają tylko w  lecie ko­
żuchy do góry wełną, czapek z futer używ7ają 
zarówno, w7 każdej porze roku, golą bowiem całe 
g łow y; majętniejsi tylko i szlachta (M urzy) no­
szą niekiedy zaw oje wysokie. Na białą koszulę 
wdziewają kaftan wełniany lub jedw abny, z kie­
szeniami na piersiach; nad biodrami przytwier­
dzają go do ciała pasem, na to biorą kożuch, a 
w7 czasie słót, obszerną z grubego sukna togę. 
Bez obuwia chodzić, uważa Tatar za wielką 
hańbę; ztad każdy używa bótów7, w edług stanu; 
ubożsi noszą łapcie z kory drzew. Podczas 
Bajram u i wielkich uroczystości, każdy, co tylko 
może, przywdziewa suknie czerwone, a radość 
w ielką widać wtedy 11a twarzach wszystkich.

Ulubionem zatrudnieniem Nogajców było da­
wniej polowanie, dziś, gdy rząd zakazał im uży- 
w7ać wszelkiej broni, m ała tylko liczba znajduje 
się miłośników łowów, i te odbyw ają się tylko, 
lub za pomocą sideł, lub też konno goni się 
zw ierza, aż zmęczony legnie, przyczćm konie 
często szwrankują lub z zbytniego utrudzenia 
padają nieżywe.

W  nowszych czasach zaprow7adził rząd szkoły 
u T atarów , lecz ponieważ te oddane są pod 
zarząd księży tatarskich (Mollahs), mało jeszcze 
widać błogich oświaty owoców7; kapłani bowiem 
przestają na tern, aby się dzieci koranu, którego 
nie rozumieją, czytać uczyły, lub k ilka formuł 
modlitw na pamięć powtarzały. Rodzice nadto 
stawiają niezliczone przeszkody, zatrzymują dzie­
ci w  domu, a gdy s ił nabiorą, używają ich za 
pasterzy, łub wynajmują Armeńczykom. Tak
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wiec starania rządu paraliżowane zostaja, a lud 
zdatny do pracy, i nie mało okazujący zdatnosci, 
żyje w  niedbalstwie i gnuśności.-

Przykład do naśladowania.

Naukowe Towarzystwo górnej Luzacyi na 
posiedzeniu w  Gorlicach 30. i 31. Sierpnia r. b. 
naznaczyło 50 tal. nagrody za . .. •

zbiór pieśni ludu, wendyjskich, z górnej i dolnej 
Luzacyi, z niemieckiem podwójnem t. j . .  do 
slownem i  wolnem tłumaczeniem, 'varyanta- 
mi i uw agam i; tudzież z dodatkiem paraboli, 
bajek i powieści ludu wendyjskiego.

Czas odesłania ostateczny 1. Czerwca 1837.

Podróż funta bawełny z równin Indyjskich 
do Europy i przemiany, jakim ulega.
A nglik pewien skreślił następującą liistoryą 

podróży funta bawełny. Płód krzewu na^ró- 
wninach Indyi bardzo pospolitego, 
nas zwany, spuszcza się wodą Gangesu do K ai  ̂
kuty, stolicy wschodnio- indyjsko - brytanskiego 
rządu i handlu. Ztąd, jako składow a cząstka, 
tych 200 miliionów funtów baw ełny, któie z 
portów Indostanu, corocznie do Anglii w pływ ają, 
dostaje sie do Londynu. Ztąd idzie na osi do 
Manszestru, gdzie na jednej z 300 parowych 
maszyn zamienia się w  350 stranow, każdy po 
810 metrów, a zatem rozciąga się "gMem “  
294000 metrów, równających co do dłu0os
75 milom. . .

Po takowej przemianie, przesłany jest co 
fabrvki bawełnianej w  P a i s l e j  w  Szkocyi, 
(k tó ra  w  miesiąc wydaje kilkakroć sto, tysięcy 
łokci, najprzedniejszych wyrobow bawełnianych). 
Z  P a i s l e j ,  na materyą juz przeistoczony, idzie 
do hrabstw a Ayr, celem otrzymania tamże. « -
szego przysposobienia. Z tąd wraca na powiol 
do P a i s l e j ,  i tu za pomocą nader zmyślnych 
„rządzeń, nadaje mu się deseń, potem 
w  prasse, a nakomec na warsztatach w D u 
bel  to n  ' bywa wyszywanym. Poc/.em odbywa 
„owa podróż do bielnika do R e u sz e w -, zkąd 
powtórnie wraca do P a i s l e j ,  dla

SA frivniv W  G la s g o w ie  dostaje juz osta 
tnia apretiire i wchodzi w  handel. Z  tego por- 

do Londynu, i tu figuruje .jako 
kropla, w  olbrzymim oceanie angielskiego handlu. 
T v m  sposobem; lekkie te kosmyki, przez ról- 
m la  indyjskiego na zaroślach bawełnianych zbie- 

. t l i  surowy płód, który bez pomocy sztu­
k i może do czego innego „ie byłby zdatnym, 
ink tylko do utrzymania słabego św iatła, w po- 
S a c i grubego knota, podczas nocy, -  tym sposo­
bem baw ełna, za pomocą mechaniki, c h e m n . 
sztuki rysowania, przemienia się w jedne z naj

piękniejszych tkanek, k tóra wchodząc w  handel 
ze ' stokrotnie powiększoną wartością, potrzeby 
nasze zaspokaja, i życie nam uprzyjemnia. Ale 
zaczem ten dziki płód takowej uległ przemia­
nie up łynął najprzód w naturalnym swym sta­
nie’ przeszło 4500 mil morzem; przybywszy do 
Anglii przebiegł na kanałach, żelaznych kolejach 
i pocztami, przeszło 300 mil, i zatrudnił prze­
szło 150 osób, które mu są  winne utrzymanie 
swoje i uniknienie nędzy, jakiejby ulegała zna­
czna cześć mieszkańców każdego ludnego paD- 
stwa bez podobnego zatrudnienia. Oto jest 
przemysł, oto są skutki nauk przyrodzonych i 
technologii. M łodzieży! onym się z gorliw ością 
oddawaj, a wieniec uw ity z pomyślności, do­
brego mienia i wdzięczności rodaków , przystroi 
pewno tw e skronie.

L a z a r o n i .

Przez wojny krzyżowe pomnożyły się zna­
cznie choroby, mianowicie trędy, tak dalece, ze 
musiano zakładać osobne szpitale, których hczha 
w 13iym wieku bardzo była wielka. Szpitate 
te, obyczajem owych czasów, gdzie każdy in­
stytut miał swego patrona, oddano pod opiekę 
Sg o  Łazarza, który, jak wiadomo, tej chorobie 
podlegał (Łuk. 16, 20). Ztąd nazwisko lazaret. 
Zakon później nieco utworzony, także od fego Ł a­
zarza wziął swe nazwisko. Mieszkańcy lazare­
towi, dla uniknienia zarazy, osobną mieli odzież, 
składajaca sie z białej koszuli, szerokich spo^dni, 
i czapki tegoż koloru i tych zwano Lazaroni.

Lazaroni we W łoszech jest to motloch prosty 
i nieokrzesany, szukający jakimkolwiek bądź spo­
sobem zarobku; są to przekupmarze, tragarze, 
oszusty, lub innym jakim  sposobem utrzymujący 
sw-e życie. Niektórzy zaś są to próżniaki,  co 
włócząc sie po ulicach, niczem się me trudnią. 
Największa, jednak część trudni się roznosze­
niem i przedaw aniem żywności po mieście: no­
szą oni duży kosz na g łowie: w tym koszu
maja ryby różnego rodzaju, mięso, jarzynę, j a r ­
muż', sałatę, bob i inne rzeczy do jedzenia, ch eb 
nawet. W szystko to kupują w  ogrodach łub 
jatkach. Słychać ich k rzyk  przeraźliwy po w szy­
stkich ulicach, którym swój towar zachw ala ją :  
wprawne ich gardła krzyczą ustawicznie, i ma 
tak prędko się zmęczą. Inni znowu po rogach 
ulic ła taja stare obuwie, kupują stare skóry-; inni 
zbieraja galgany. Liczba ich wynosi do 21000U 
i sa pówiększej części obdarci,  nieporządm, na 
p ó ł 'n a d z y ;  pełno mają na sobie robactwa, któ­
rego bez wstydu na ulicy pozbywać się zwykli.  
Wzimie i w  lecie boso chodzą. Grubijanstwo 
jest ich cecha, a b rak  wszelkiego uczucia ludz­
kości, pochodzi ztąd, że bez najmniejszego w y ­
chowania w  dzikości wzrośli.

i f
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O jedzeniu i potrawach u Starożytnych.
; ( K o n i e  c.)

Pomimo jednak tak umiarkowanego sposobu 
życia Ateńczyków, najprostsze ich potrawy będą 
się nam zdawać zbytkowemi, jeśli je porównamy 
ze zwykłem pożywieniem Spartanów’. W  prze­
konaniu, że przysmaki i wykwintność stofu pro­
wadzą do miękkości i słabią równie ciało jak 
duszę, surowy prawodawca' ich Lykurg, wygnał 
z ich publicznych biesiad wszelkie smakowite 
potrawy, i takie tylko w powszechne używanie 
wprowadził, iż chyba głód ostateczny mógł się 
o nie pokusić, i do nich przyzwyczaić. Zalecił 
przytem, aby wszyscy obywatele jadali wspólnie, 
publicznie, i te same potrawy. Piętnaście osób 
najmniej, składało towarzystwo każdego stołu. 
Każdy obowiązany był co miesiąc przynieść do 
wspólnej spiżarni korzec mąki, ośm garncy wina, 
pięć funtów sera, dwa i pół funta fig, i nieco 
pieniędzy, na kupienie ryb i mięsa. Jeśli kto 
z obywateli czynił u siebie ofiarę Bogom z pier­
wszych owoców, albo dostał zwierzyny na ło­
wach, część pewną tak jednych jak  drugiej, 
musiał oddać na stół publicznyr ; gdyż po ofia­
rach i łowach, godziło się każdemu jeść u siebie 
w domu.

Najshrw nięjszym i najpospolitszym pokarmem 
Spartanów była tak zwana: M e la s  z om os, czyli 
czarna polewka. Najgorliwsi badacze staroży­
tności, po długich dociekaniach i sporach, nie 
mogli dostatecznie rozstrzygnąć, z jakich sio ona 
przypraw składała. Jeden z nich tali się dalece 
w hipotezach zapędził, iż znalazłszy na wscho- 
dzieślady dawnego używania kawy, utrzymywał, 
że czarna polewka Lacedemończyków nie była 
nic innego jak k aw a!  Drudzy z większem do 
prawdy podobieństwem twierdzą, iż była robioną 
z krwi świeżo zabitych zwierząt, zagęszczonej 
mąką lub innym jakim sposobem. Krew, dodają 
inni, nie mogła być inna jak  wieprzowa; jak- 
kolwiekbądź, M e l a s  z o mo s  nie miała czem 
obudzać łakomstwa. Czytamy, że Sybaryci za­
kosztowawszy tego Spartańskiego przysmaku, 
oświadczyli, iż odtąd przestają się dziwić odwa­
dze Lacedemończyków w boyu; gdyż dość jest 
posiadać zmysł smaku, aby chcieć umrzeć raczej, 
niż żyć o tak nędznem jadle.

Plutarch powiada, że jeden król Pontu, chcąc 
się przekonać o zaletach sławionej polewki, we­
zwał umyślcie kucharza z Lacedemony, aby ją  dla 
niego zgotował. Gdy przyszło do pokosztowa- 
nia, Monarcha w tak dobitnych wyrazach wstręt 
swój i obrzydzenie oświadczył, iż kucharz dla 
utrzymania narodowej chwały zawołał: „królu! 
kto chce, aby mu Spartańska polewka smako­
wała jak należy, powinien się sam naprzód w y­
kąpać w rzece Eurotas; wyrażając przez to, że 
twarde prace i obyczaje Spartanów, są najlepszą 
zaprawą ich potraw.“  Tenże sam pisarz przy­
tacza, że starzy ludzie w Sparcie, takie znajdowali

upodobanie w Marnej polewce, iż  chętnie na niej 
jednej całą ucztę kończyli, resztę pokarmów zo- 
stawując młodszym.

Wieczerza była najprzedniejszą ucztą u .G re ­
ków', i dzieliła się na trzy części czyii dania. 
Pierwsza składała się z jarzyn, jaj, ostrzyg, i 
z lekkiego i słodkiego napoju, zmieszanego z mio­
dem winem, i mającego tę własność, że gust do 
jedzenia zaostrzał. Drugie danie stanowiły mię- 
siwa, gotowane, pieczone, i z różnemi sosami 
przyprawne. Trzecie, jak  nasze wety, składało 
się z przysmaków ; mianowicie z konfitur.

Podczas znaczniejszych uczt i uroczystości, 
zwyczajem było u Greków, mieć kilku urzędni­
ków, zajmujących się urządzeniem i doglądaniem 
porządku biesiady. Pierwszy z nich S y m p o -  
s i a r c h ,  czyli Przewodnik, wybieranym był 
z grona gości, i zaszczyt ten pospolicie najwe­
selszego i najdowcipniejszego spotykał. Obo­
wiązkiem jego było ożywiać wesołość i utrzy­
mywać przystojność między gośćmi, zachęcając 
ich do podochocenia winem, lecz niedopuszczając 
pijaństwa. Następujący po nim urzędnik, zwał 
się królem (Basileus). Do niego należało prze­
strzegać przyzwoitości w rozmowach i w obejściu 
się towarzyskie'm biesiadników; jako też doglą­
dać, aby każdy z nich przepisaną miarę wina 
spełnił koniecznie. Dwaj inni urzędnicy, kto­
ry choy z polska krajczym i podczaszym nazwać 
można było; trudnili się: pierwszy' krajaniem 
i rozdawaniem mięsa, drugi mierzeniem i nale­
waniem wina. — W  tak urządzonych ucztach, 
niewstrzemięźłiwość rzadką była ; lecz ponie­
waż sądzono, że pewna ilość wina jest koniecz­
nie potrzebną do rozweselenia serca i ożywie­
nia myśli, żaden z gości pod karą wypędze­
nia z towarzystwa, nie inógł się uchylać od wy­
picia przepisanej miary. Szczegół ten, na pozór 
drobny, okazuje wielką wyższość Greków nad 
innemi narody. _ Gdy bowiem gdzieindziej łech­
tanie podniebienia i zawrót głowy jest prawie jedy­
nym celem i skutkiem biesiady; w Grecyi pokarm 
i napój uważano tylko za środek do obudzenia 
myśli, wyobraźni, dowcipu i w  ogólności moral- 
nyeh władz człowieka.

Przysłow ia i Piosnki gminne.
Kto przy Obrze,
Ma się dobrze.
W o ln o  przez groble  i  m osty ,  
Chceszli mieć grzbie t p ros ty .  — 
W  niebytnośoi 
Je g o  Mości,
D o b r y  Podstarości.
W ojskowi mawiają:
Gdzie s trona ,
T a m  żona. —

Łaska pańska, g u s t  k o b ie t ,  p o g o d y  jes ienne ,  
W szystko to odmienne*
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Kto d ice  mieć zegarki,
M u s i  m ie ć  . f o lw a rk i .  —

W p a t r u j e  s ię  j a k  w tu z a  —
P e r  d o m i n u m  p s t r i im  ; ( m ó w i  się  o rzeczach 

z b y t  sz y b k o ,  a źle z r o b i o n y c h :  zapew ne 
d la  t e g o , że p r z y  M szy  ś. c h ło p c y  d la  
p o ś p i e c h u ;  p e r  d o m i n u m  n o s t r u m ,  tak 
skracać z w y k l i .

J e d n e m u  szydła  g o lą ,  d r u g i e m u  i  b r z y t w y  n iechcą .  
G o ły  j a k  r t i r eck i  s'więty. —
B ó g  dał ,  B ó g  w zią ł .  —
U p i ł  się , jak cz te ry  d z iew k i .

O p ł y w a  jak  pączek w  mas 'le,

T y l k o  p ta s ie g o  m le k a  m u  b r a k .

N i e c h r ę  K r a k o w i a n k i ,  b o b y  m n i e  z n i s z c z y ła ;
Jeszcze  w  łóz’k u  leży ,  j u ż b y  kawę p i ł a :
L e p sz a  dziewka ze w s i ,  będz ie  m i  r o b i ł a ;
Jeszcze n i e  ś w i t a ło ,  j u ż  p o  w o d ę  była.
B o  to  K ra k o w ia n k i ,  w i e l k i e  p r z e w a rz a n k i ,
N i c c h c ą  c h l e b a ,  s e ra ,  j e n o  o b w a rz a n k i .

C hnż o ,  c l iożo ,  p o  n a s z e m u ,
D a ł a m  b u ż i  k o n iu s z e m u .
D a ł a m ,  d a ła m ,  m ia ł a m  za co ,
T o b ie  n i e d a m ,  bos' ladaco .

S iedz i  s z e w c z y k  na  w a r s z t a c i e ,
Szyje t r z e w ik  M a ł g o r z a c i e ;
M a łg o s ia  s ię  tuż r a d u je ,
Z e  n o w y  t r z e w i k  o b u je .
M a łg o rz a to ,  da j  m i  g ęb y ,
J j S s i y j ę  c i  t r z e w ik  w szędy ,
1 obszyję i  p o d k u ję ,
J a k  c ię  p i ę k n ie  p o c a łu ję .

K a  s i a.

N ie  c h cę  c ię  K as iu ,  n iec l tcę  c ię ;
M asz  z łych  sąsiadów, g an ią  cię,
Ż e  r a n o  n i e  w s ta je sz ,  byde łka  n ie  d o isz ,  

K ąd z io łk i  n ie  przędziesz ,
Z łą  g o sp o s ią  będziesz.

N i e p r a w d a  J a s i u ,  n i e p r a w d a ,
K to  to  p o w ia d a ł ,  zje d jab ła ,
Bo  ja r a n o  w s ta ję ,  k r ó w k i  m e  w y d o ję ,  

Kądziołeczkę p rzędę ,
G o s p o d y n ią  będę.

Je ś l i  m i  J a s i u  n ie  w ie rzysz ,
T o  jak  się ze m n ą  ożen isz ,
K u p isa  m i  d z w o n e c z e k ,  d o  m o i c h  n ó żecrek ,  

J a k  będę w s ta w a ła ,
T o  b ędę  brząkała,
T o  się p rzekonasz .

S z k la n n y  p i e c ,  sz k lan n y  p i e c ,
Ż e la z n e  z a w ias y ;
L e c i a ł y  g o łęb ice  
P rz e z  b o r y  i  l a s y ;

L e c i a ł y ,  lec ia ły ,  z g o rz a ły  i m  s k r z y d ła ;
J e s t  to  u  nas  dziewcząt ,  j.ik w  G o s ty n iu  b fd k t .

S to i  g ru szk a  n a  o g r o d z ie ,  
G r u s z e k  n ie  r o d z i ,
A  t u  u  nas  p a n n y  s ta re ,  
P a r o b c y  m ło d z i .

W i a n e k .

O  w ia n e c z k u  le w a n d o w y ,
N i e  spadaj  m i  z m o je j  g ło w y ,  
B o m  C ię  p r a w ą  rączką w i ła ,  
P ó k i m  jeszcze p a n n ą  by ła .

J u ż  c ię  te raz  w ić  n ie  będę,
B o  ju ż  za m ąż  te raz  i d ę ;
M ó j  w ia n e c z k u  z b ia łe j  ró ż y ,
N i e  j e d e n  m i  d la  cię służy .

Służą p a n n y ,  służą w d o w y ,  
M ó j  w ia n e c z k u  le w a n d o w y ,
M ó j  w ia n e c z k u  m ó j  z i e lo n y ,
D o  k o l u t k a  o p l e c i o n y ,
T a l a r a m i  o b sy p a n y ,
O d  m a t u l i ,  o d  k o c h a n e j .

Z i e l o n a  łączka, p i ę k n y  k w ia t ,  
W ę d r u j  K as ieńku  za m n ą  w św ia t ,  
, ,A  jakże ja m a m  w ędrow ać ,
„ B ę d ą  stę lu d z i e  dz iw o w ać .“  
N ie c h a j  się lu d z ie  d z iw u ją ,
Ż e  Kasia  z J a s i e m  w ędru ją .

W ielk i tydzień w  Rzym ie. * )

B y ć  w e  W ł o s z e c h ,  a nie b y ć  w  R z y m ie  pod­
czas W ie lk ie g o  T y g o d n ia ,  j e s t  to, p o d łu g  p r z y ­
s ł o w i a :  b y ć  w  R z y m i e ,  a nie  w id z ie ć  Papieża;
grzech  r ó w n ie  n ieodpuszczony w  oczach c ie k a ­
w y c h  p od różn ik ów ,  ja k o  też  w  oczach s ę d z ió w ,  
którzy  ich k ied y ś  z a  pow rotem  do kraju mają  
badać i s ą d z ić ,  jak uży l i  czasu p od róży .  T o  
też  będąc już  w  R z y m ie ,  do sy ć  j e s t  w y j ś ć  przed  
niedzie lą  k w ie tn ia ,  na gośc ińce  ku miastu w i o ­
dą ce ,  ażeb y  się  przekonać  o n a w a le  c ie k a w y c h  
p ie lg r z y m ó w .  M ó w ię  c ie k a w y c h  t y l k o ,  g d y ż  
pomimo u s i ło w a ń  najżyw sze j  w y o b ra ź n i ,  trudno  
je s t  w  m odnych  k o c z y k a c h ,  po z ło c is ty ch  la n d a -  
rach ,  o p a k o w a n y ch  weturacb ,  * * ')  przy o d g ło s ie  
trąbek po cz ia rsk ich ,  lub aryij z  n o w y c h  oper  
przez w e tu r y n ó w  ś p ie w a n y c h ,  upatrzeć o w y c h  
d a w n y c h  pob ożn ych  p ie lg r z y m ó w , co z  brzem ie­
niem ty lko  s w y c h  g r z e ch ó w ,  ,w  kapturze i w ł o -  
s i e n n ic y , z  kijem w  ręku i  torbą na  plecach,,  
sz l i  p iechotą  z  najdalszych  krain na miejsce p o ­
w s z e c h n e g o  odpustu, pokutne  psa lm y  śp ie w a ją c .

*) Z  d z ie n n ik a  p o d r ó ż y  o d b y te j  w® W ł o s z e c h ,  
n i e d r u k o w a n e j  jeszcze. P .  11,

**)  V e t t n r a ,  p o w ó z ;  i m ie  n i e jo to  w łaśc iw e  n a ­
je m n y c h  k a r e t  f u rm a ó s k ic l i ,  z p ó łk o c z y k ie m  n a  (p rze ­
dzie, z o g r o m n y m  koszem  ze t r z c in y ,  p r z y m o e o w a n y m  
z  t y ł u ,  gdzie  s ię  zamykają,  szeczy  p o fW ó iu y c h .
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W prawdzie i to powiedzieć trzeba, że ktoby dziś 
z takiem uczuciem przybył do stolicy Chrześciań- 
słwa, dla obchodzenia najświętszej w Chrześciań- 
stwie pamiątki, dla zbudowania się widokiem 
obrzędów w najwspanialszej na świecie świątyni, 
przez najwyższego naczelnika wiary odprawiać 
sie mających; jakżeby się zadziwił, zgorszył albo 
zasmucił, widząc, iż oprócz jednego błogosławień­
stwa Papieża, wielkiego istotnie i uroczystego 
obrzędu, wszystkie inne zdają się być zamienione 
na teatralne widowisko, pokazywane za biletami, 
dobrze że niepłatnemi, i przeznaczone jedynie dla 
zwabienia i zabawy cudzoziemców, po większej 
części różnowierców (Anglików); a to tak dalece, 
ze żaden rodowity Rzymianin, cóż dopiero ubogi 
pielgrzym i biletów dostać nie może. Pielgrzym 
taki, gdyby był z naszego kraju, pożałowałby 
może nieraz owych prostych ale pełnych wra­
żenia obrządków swego parafialnego kościoła, 
gdzie wszystko w dniach męki pańskiej nosi 
cechę opustoszałego domu, którego Pan leży na 
na marach; owego grobu w ciemnicy, otoczone­
go ludem pełnym wiary, modlącym się i plączą­
cym, jakby nad rzeczywistym grobem Zbawiciela; 
owej nakoniec Rezurrekcyi nocnej, gdy z łona 
grobowego milczenia, przy zmieszanym odgłosie 
trąb , dzwonów, mozdzierzy i organu, zabrzmi 
na'nle wesołe alleluja; rozjaśnią się ołtarza ściany, 
a promienne monstraucyum z grobu wyjęte, zabły­
śnie nad ukorzonym ludem, jak  widomy symbol 
zbawienia, wschodzącego dla nas z bram śmierci!...

]N;c z tego nie znajdzie w Rzymie. W szy­
stkie obrzędy odbywają się nie w kościele Sw. 
Piotra, jakby się spodziewać należało, Jecz 
w prywatnej kaplicy papieskiej Syxtynska zwa­
nej, i w ciaśniejszych jeszcze pokojach W aty­
kańskiego pałacu, zdolnych ledwo pomieścić dzie­
siątą cześć widzów, tłoczących się jakby na teatr. 
Nic nie pomogą bilety przez kardynałów' lub po­
etów dawane;' trzymający straż Szwajcarowie, 
w  ubiorze z 14 wieku: w pancerzach, pstrych 
kubrakach, czerwonych pończochach, i okrągłych 
kapeluszach z piórami; odpychają halabardami, 
bez różnicy płci i wieku, tych wszystkich, co 
albo się już zmieścić nie mogą, lub się im nie- 
podobają z pozoru. Wynikające z tego zgiełk, 
zamieszanie, i często formalne bitwy, odbierają 
na wstepie wszelkie religijne uczucie. Szczę­
śliwy, kto się wedrze przebojem, lub czyhając 
na wejście którego z kardynałów, uczepi się szat 
jego, i pchając go bez ceremonii przed sobą, 
ustrzeże sie ręki Szwajcara, co go zwykle chce 
schwytać za kołnierz. Myśmy w tem byli szczę­
śliwsi od drugich, i to dość osobliwie, za pomocą 
Kalwińskiego pastora z Genewy. Krewny jego, 
naczelny dowódzca Szwajcarów, dał mu nie mniej 
osobliwy bilet: imię swoje napisane na dwójce 
żolędnej, z wyciśnioną na laku pieczęcią. Na 
widok tego talizmanu, halabardy schylały się 
przed nami, lub same rozpędzały tłumy, nie chcące 
u s t ą p i ć  nam z drogi.

Tym sposobem we Czwartek o godzinie 0 
rano, dostaliśmy się do kaplicy Syxtyńskiej; 
nabożeństwo zacząć się miało o siódmej; ale nikt 
na świecie nie potrafiłby zgadnąć nie widząc, 
na czem zchodził czas oczekiwania Anglikom i 
Angielkom, składającym przynajmniej połowę 
zgromadzenia: oto najedzeniu  i na wzajemnem 
częstowaniu się śniadaniem, którego nie pośpieszyli 
zjeść w domu. Z  worków, z koszyków, z pa­
pierków, wychodziły koleją ciasta, bulki, a nawet 
grzanki chleba z masłem, nakładane wędlina; i 
znikały pod bialemi jak  wilcze zębami wyśpia- 
rzów, którzy nawet ust chustką zakrywać nie 
raczyli. Oburzający ten widok, więcej niż tłok 
i gorąco, wygnał nas z kaplicy na kurytarz, gdzie 
jak łódź na uwięzi, pochylani, ustawnie na tę i 
na ową stronę, ruchem skupionego mnóstwa; 
równo z końcem nabożeństwa, uczuliśmy się jak 
taż łódź porwani strumieniem ciżby, i przez różne 
ganki i kury tarze, zaniesieni na wierzch kruż­
ganków otaczających plac Ś. Piotra, zkąd mieli­
śmy się przypatrywać błogosławieństwu Papieża. 
Dwa razy ma ono miejsce: podczas Wielkiego 
Tygodnia we czwartek, i w pierwszy dzień 
święta. Ostatnie jest daleko wspanialsze i uro­
czystsze, i ztąd nosi nazwanie: błogosławieństwa 
w iąkszego (L a  benedizione maggiore); o niem 
też wspomnę nieco obszerniej, zwłaszcza ze 
w obudwu razach obrzędy są jednakie; a teraz 
w racam do opisania reszty Wielko-czwartkowych 
obrządków.

Zaraz po błogosławieństwie, następuje umy­
wanie przez Papieża nóg Pielgrzymom; obrzęd 
prawdziwie wzruszający, gdyby się odbywał 
w kościele, a nie w ciasnej izbie pałacu. Piel­
grzymi w liczbie 13, ubrani w długich, białych 
sukniach, w jakich zwykle Apostołów malują, 
w wysokich nakształt infuł czapkach, siedzą 
w półkole, na podwyższonych siedzeniach. Pa­
pież, mając za sobą kilku kardynałów, niosących 
miednicę, nalewkę i ręczniki, zbliża się z kolei 
do każdego, i powitawszy niskim pokłonem, leje 
wodę na obnażone nogi, i otarłszy je ręcznikiem, 
całuje. Tak mię przynajmniej zapewniali stojący 
bliżej, gdyż sam za tłumem, pocałowania dojrzeć 
nie mogłem. Pielgrzy mi w czasie urny w ania nóg, 
zdejmują czapki, i zaraz po umyciu, otrzymują 
z rąk kardynała ogromny pęk kwiatów, przez 
Papieża wprzód poświęconych. Po skończonym 
obrządku, udają się rzędem do przyległej sali, 
gdzie na nich czeka stół, zastawiony obficie, i 
uwieńczony kwiatami, którego nakrycie, i osobne 
przed każdym zastawiane potrawy i wina, może 
każdy zabrać z sobą do domu, lub komu się 
podoba odesłać. Na ten koniec za każdym stoi 
ogromny kosz, w który słudzy półmiski i butelki 
pakują. Jeden tylko z pomiędzy trzynastu, po­
lak, Xiądz Z. (gdyż sami tylko xieza, kapłani 
na pielgrzymów wybierani bywają), przypadający 
na siebie udział, darował uslugającym do stołu 
sługom Papieskim.
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By wyjść z obiadowej sali pielgrzymów, clicąc 
nie chcąc, trzeba przechodzić przez drugą, gdzie 
wszyscy kardynałowie, u jednegoż stołu, jedzą 
wieczerzę Pańską. Posągi dwunastu Apostołów, 
z  lanego srebra, służą za wspólną ozdobę stołu. 
Z  resztą każdy kardynał je  osobne potrawy 
e własnćj kuchni, na srebrze i porcelanie z w ła­
snego kredensu, mając za krzesłem, dwóch lub 
trzech służących w liberyi. W szystko to ina 
pozór pańskiego obiadu; ale nikomu pewno 
e  Chrześcian nie przypomniałoby wieczerzy pań­
skiej. Jest to ostatnie W ielko-czwartkowe wi­
dowisko w W atykanie, na które wygłodniali od 
rana widzowie, cisną się z niezmordowaną cie­
kawością, jakby się chcieli nasy cić zapachem kar­
dynalskich przysmaków. W yszedłszy ztamtąd, 
odetchnęliśmy z roskoszą świeżem powietrzem 
dopiero o g. 4. po południu.

Z  wiekszem bez porównania uczuciem w i­
dzieliśmy' tegoż dnia wieczorem w klasztorze 
T r i n i t a  d e i  P e l l e g r i n i ,  umywanie nóg sie­
demdziesięciu prawdziwym pielgrzymom, przez je ­
dnego z kardynałów i kilku pierwszych panósv 
świeckich, którzy iin sami potem usługiwali do 
stołu. Klasztór ten z przeznaczenia swojego 
obowiązany jest ze składkowych dochodow dawać 
pomieszkanie i żywność przez trzy dni wszy­
stkim przybywającym do Rzymu pielgrzymom. 
W zruszający był widok ludzi z różnych stron 
i krajów po większej części starców, w ubiorze 
pielgrzyniskim, siedzących u jednego stołu, połą­
czonych braterstwem 'wiary, ugaszczanych w imię 
Chrystusa! Wieczerzę ich sk ładały : makaron, 
ry b y , rozynki, jab łk a , chleb, woda i wino. 
W  oddzielnych izbach, gdzie mężczyznom wcho­
dzić nie wolno, pierwsze damy Rzymskie, od­
dają równąż posługę pielgrzymkom. ,

W i e l k i  - P i ą t e k .  Gruby ani tak pięknie 
przybrane, ani tak tłumnie odwiedzane jak  po 
naszych miastach. Wad wieczorem w kaplicy 
Syxtyńskiej stawne M i s e r e r e ,  wykonywane 
przez śpiewaków Papieskich. Trudno jest oddać 
słowami urok tej muzyki wokalnej; to tylko mo­
żna powiedzieć, że żadna muzyka na świecie, 
nie zdołałaby sprawić podobnego w rażenia. Glosy 
naśladują doskonale różne narzędzia muzyczue: 
flet, harmonikę, a niekiedy brzmienie organu. 
Całe miserere nie trwa nad 20 minut. Po skoń­
czeniu jego, kardynałowie wraz z ludem, udają 
sie processyą do kościoła Św. Piotra, gdzie na­
stępuje ukazywanie z krużganku relikwij Św. 
Krzyża, i chustki Św. W eroniki z obrazem twarzy 
Zbawiciela. Kardynałowie i lud cały, na kolanach 
cześć im oddają.

W i e l k a n o c .  O wschodzie słońca huk 
dział i dziw nie wesoły (en carillon) odgłos dzwo­
nów po mieście, jest pierwszem, odpowiednem 
uroczystości hasłem. Na wałach zamku Św. 
Anioła, zatknięte białe chorągwie, z herbami mia­
sta Rzymu i panującego Papieża, powiewają nad 
drogą do Św. Piotra wiodącą, i same ją  zdają I

się wskazywać. Mszę przy środkowym, wiel­
kim ołtarzu, odprawia sam Papież, siedząc na 
tronie, twarzą obrócony do ludu; po bokach, 
podług starszeństwa, siedzą rzędem kardynałowie 
i Biskupi, w paradnych ubiorach; sześciu z nich 
w ornatach, służy Papieżowi do mszy ś . : wspa­
nialszy jeszcze widok z drugiej strony ołtarza; 
cały kościół Św. Piotra napełniony ludem! . . .  
który się w nim nawet pomieścić nie może, i 
widać przez drzwi otwarte, jak  z odkrytemi gło­
wami plac i krużganki zajmuje. Po skończonem 
nabożeństwie, obie massy łączą się z sobą na 
placu, oczekując błogosławieństwa Papieża.

Ktoby chciał choć w najmniejszej cząstce po­
jąć wielkość i wrażenie tego obrzędu, niech nie 
zważa na słowa opisu, ale spojrzawszy na rycinę, 
niech sobie wystawi w myśli ów przepyszny 
plac Św. Piotra, z kościołem W atykańskim 
z przodu, z olbrzymiemi krużgankami po bokach, 
z dwiema najpiękniejszemu w świecie wodotry­
skami i obeliskiem w pośrodku; zamknięty z czwar­
tej strony kilkunastą rzędami powozów’, napeł­
niony kilkunastą albo i więcej tysiącami ludzi, 
oczekujących z religijnem wzruszeniem na uka­
zanie się i błogosławieństwo Namiestnika Chry­
stusowego; nad tem wszystkiem błękitne niebo 
włoskie, i pogodne słońce kwietniowe! —  Po­
wietrze drży od gwaru; w tem w głębi ciemne­
go okna, nad przysionkiem kościelnym, promień 
słońca odbił się o coś jasne i błysnął. W  je ­
dnej chwili cichość powszechna; wszystkich oczy 
w jeden cel wryte! Jasność w oknie powiększ® 
się, wysuwa, i jednym razem za pomocą urządzo­
nej ku temu machiny, ukazuje się nad przysioti- 
kietn Papież, siedzący na tronie, w białych sza­
tach, w tyarze, otoczony półkołem kardynałów 
w purpurze. Huk dział, dźwięk dzwonów, od­
głos trąb, bębnów i rozstawionych muzyk, za­
brzmiały razetn, jak  piorun, i równie nagle za­
milkły. Papież powstaje z tronu, podnosi obie 
ręce ku niebu i modli się za lud nad ludem. 
Cichość — jakby nikogo nie b y ło ; wrażenie nie 
do opisania; każdy \v ‘ tej chwili być musi Kato­
likiem w duszy. —  Papież opuszcza Fęce i zw ra­
cając się na trzy strony, błogosławi „światu i 
miastu14 (orbi et urbi). .Znów działa, dzwony, 
bębny i muzyka jak  przedtem, zmięszane z ogól- 
nent rżeniem koni, przerażonych tem nagłeni 
przejściem z milczenia do wrzawy. W szystek 
lud na kolanach, w pokorze i w milczeniu, jak  
gdyby po przyjęciu .Sakramentu ołtarza. Papież 
usiadł na tronie, chwilę jeszcze pozostaje na 
miejscu, powtarza błogosławieństwo siedzący, 
usuwa się w głąb okna i znika.

Godzien politowania, kto świadek tego obrzę­
du, głębokiego nie doznał wzruszenia!

Wieczorem oświecenie kopuły, kościoła i 
krużganków, i nazajutrz wspaniały fajerwerk na 
zamku Św. Anioła, kończą uroczystości świąt 
W ielkanocnych w Rzymie. '  * 0 .




